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K s .  M e t r o p .  S a p i e h a
et ś. p. k&. Arcyb. Teodorowicz

Lwów , 11. X II. W ielkie wrażenie w yw ołała m o­
wa pogrzebowa, którą Książę M etropolita Sapieha 
w ygłosił w  katedrze orm iańskiej, nad trumną śp. 
Ks. A rcyb. Teodorowicza. W iadomo, że Ks. M etro­
polita był najbliższym  i długoletnim  przyjacielem  
zm arłego Arcybiskupa.

Treść życia zm arłego A rcybiskura —  m ów ił Ks. 
M etropolita Sapieha —  zawrzeć można w słowach 
św. Paw ła: „M nie żyć —  Chrystus". Zm arły A rcy­
biskup nie potrzebuje panegiryków i pochw ał. Je­
go dzieła, czyny i całe życie m ówią o nim, jako
0 iednym z najlepszych synów Polski, niezwykle 
wybitnym księciu K ościoła. S. p. Ks. Arcybiskup 
Teodorow icz talentem swoim obejm ow ał dalekie 
horyzonty. Był m ów cą z łaski Bożej, przykuw ając 
słuchaczy i biorąc w niew olę ich umysły. Społeczeń­
stwo wyczekiwało jego  f lów w chwilacn trudni ch
1 przełom owych .A  słowa te, choć bardzo często 
twarde, g łosiły  prawdę zawsze z niezwykłą odwagą 
i siłą. Ś. p. Arcybiskup T eodorow icz n ie oglądał się 
na zdania i pochw ały innych, głosił zawsze to, co 
m ówiło mu sercu i sumienie. K ościół i Stolicę św ię­
tą kochał całym sercem i służył im z całą gorliw o­
ścią. Był Polakiem całą duszą i prągnał, by O jczy ­
zna była nie tylko w olną ale i potężną, potężną nie 
tylko fizycznie ale i  m oralnie. W alczył z  defetyz- 
mem i słabością. K iedy zaś ubunąl się od życia po­
litycznego, wszystkie sw oje siły zw róci! w kierunku 
życia religijnego i zajął się ciłkou  icie opracowa-

O slo, 11. X II (P A T ). W czoraj w  instytucie N o­
bla odbyła się w  obecności przedstawicieli rządu, 
parlamentu, korpusu dyplomatycznego uroczystość 
wręczenia nagrody pokojow ej Nobla za rok 1938, 
którą otrzymało, jak wiadomo, biuro Nansena po­
m ocy uchodźcom .

N agrodę odebrał w im ieniu biura jeg o  prezy­
dent, M ichał Hansen, który w ygłosił wielką mowę 
na tem at problemu uchodźców w ogóle, a z Polski 
w szczególności. Powiedział on dosłow nie: „W  Pol- 
sce problem  żydowski jest palący od w ielu  lat. Lu­
dność Polski wynosi 35 m ilionów, z czego okoio 3 
i pół m iliona żydów. Nie należy się przeto dziwić, 
że Polska, której coroczny przyrost naturalny lud­
ności wynosi z górą  400 tysięcy, raz po raz. zarów­
no na zgromadzeniach L igi Narodów, jak  w m ię­
dzynarodowym biurze pracy, wysuwała żądanie do-

Tokio, 11. X II. (P A T ). Chińscy generałow ie 
w prow incjach  północno-zachodnich otwarcie wy­
rażają swe oburzenie z powodu polityki marsz. 
Czankaiszeka. Zarzucają mu, że zaniedbał obrony 
prow incji północno-zachodnich.

Ostatnio w m. Yean w prow incji Szensi odbyła 
się narada z udziałem generałów : heng-Yu-H sian- 
ga, Jen-Si-Shana i M aaczangszanga, podczas któ­
rej wysunięto następujące postu laty : 1 ) połączenie 
trzech prow incyj północno-zachodnich w jedr.ą je ­
dnostkę adm inistracyjną celem wspólnej obrony 
przeciw ko Japończykom , 2) usprawnienia kom uni­
kacji i transportu w tych prow incjach  oraz zacieś­
nienia stosunków pom iędzy tymi prow incjam i a 
ZSRR, 3) doprowadzenie sił zbrojnych  tych p ro­
w incyj do m iliona żołnierzy'. Marsz. Czangkaiszek 
ośw iadczył w odpowiedzi iż przybędzie niebawem

niem żywota Chrystusa Pana. Ponieważ Zbawiciela 
ukochał sam caiym sercem, chciał, aby i inni po­
znali Go i ukochali.

Zakończył swe przem ówienie Ks. Metropolita 
Krakowski pow tarzając wołanie z katakumb: „V i- 
vat in C hristo !"

Po nabożeństwie i m odłach w katedrze ormiań­
skiej rozwinął się olbrzym i, blisko 3 kilometrowy 
pochód żałobny, w którym wzięli udział wszyscy 
arcybiskupi, biskupi, in fu łaci i niekończące się sze­
regi duchowieństwa świeckiego i zakonnego. —  
W zdłuż szpalerów dziesiątków tysięcy wiernych 
trumnę ze zwłokami ś. p. Arcyoiskupa Teoaorowi- 
cza kolejno ponieśli duchowieństwo, młodzież, kom­
batanci. Pochód zatrzymał się na pewien czas na 
Placu Bernardyńskim, gdzie zmarłego Arcybiskupa, 
honorow ego obywatela m. Lwowa żegnali przemó­
wieniami ■ prezydent miasta Ostrowski, prezes 
Stronnictwa N arodow ego Gląbiński i przedstawi­
ciel młodzieży p. W eiss.

Około gpdz. 13-tej żałobny pochód dotarł do 
Cmentarza Obrońców Lwowa, gdzie po odśpiewa­
niu nad trumną m odłów w trzech obrządkach, po­
żegnał zmarłego Arcybiskupa w imieniu archidie­
cezji i Ormian polskich ks. kan. Bogdanowicz, w y­
rażając dumę, że dali Polsce tak wybitnego męża, 
i dziękując jednocześnie Bugu, że w ten sposób 
m ogli częściow o spłacić dług zaciągnięty wobec 
Polski.

konania wielkiej akcji zbiorow ej celem dania ży- 
don. m ożności emigrowania do krajów, m ających 
dla nich m iejsce.

Uroczystość wręczenia nagród Nobla
Sztokholm, 11. X II. (P A T ). W  dniu w czora j­

szym. jako w rocznicę śmierci Nobla, odbyła się 
uroczystość wręczenia nagród jego imienia tego­
rocznym laureatom : autorce amerykańskiej Pearl 
Buck (nagroda literacka) oraz uczonemu włoskie 
mu nrof. Ferni’ emu (nagm da w dziale fizy k i). 
W ręczenia nagród dokonał król w obecności człon­
ków rodziny królewskiej, rządu i korpusu dyploma­
tycznego, przedstawicieli nauki i literatury'.

W ieczorem  odbył się uroczysty bankiet w salach 
ratusza.

do prow incji północno-zachodnich, celem om ówie­
nia tych spraw z tam tejszymi generałami.

Uwzględnienie tych postulatów przez marsz. 
Czangkaiszeka oddałoby północno-zachodnie Chiny 
pod całkowitą władzę komunistów.

Antyżydowskie zajścia w Kownie
Kowno, 11. X II. (P A T ). W czoraj wieczorem od 

było się zgrom adzenie antyżydowskie z udziałem 
kilkuset studentów. Rektor uniwersytetu zakazał 
odbycia zebrania na terytorium  uniwersyteckim. 
W ówczas studenci usiłow ali urządzić pochód przez 

l miasto, lecz zagrodziła im drogę policja, aresztu- , 
| ją c  27 osób. Studenci proklam owali 3 -dniowy strajk J

Płk. Wenda uitaoi
W arszawa, 11. X II. W  związku z uświadcze­

niem szefa sztabu O. Z. N., płk. W endy, „Goniec 
W arsz.“  pisze, że jeg o  zatarg z min. Kwiatkow­
skim „aczkolw iek już form alnie zakończony, bedzie 
miał sw oje dalsze konsekwencje. M. in. taką kon­
sekwencją będzie ustąpienie płk. W endy z zajm o­
wanego stanowiska. Jeśli nie nastąpiło ono już 
w chw ili obecnej, to pochodzi to jedynie stąd, że 
chciano zachować pewne pozory".

Na urząd szefa sztabu O. Z. N. wysuwa się 
min. UIrycha.

---------------CN3----------------

Biskup v . Galer* w stanie 
oskarżenia

Rzym, 11. X II. „O sservatore Rom ano", kreśląc 
sytuację K ościoła w III Rzeszy, donosi, że biskup 
Munster (W estfa lia ) został postaw iony w stan 
oskarżenia z powodu rzekomej „obrazy państwa", 
której się dopuścił w jednym  z kazań... lensam  
dziennik donosi, że arcybiskup Grober (F ryburg) 
w ygłosił w dniu św. Konrada (26 ub. m.) przemó- 
w ;eńie, w  którym stwierdził, że istnieje w  Niem­
czech obecnie wyraźna tendencja całkow itego zni­
szczenia chrystianizmu. Rezultatem jednak akcji 
odchrześcijaniania społeczeństwa niem ieckiego 
jest coraz większy rozkwit wiary. Życie katolickie 
nigdy jeszcze nie biło tak żywym tęinem jak obec­
ni?,. .

Żydzi w Czechach
K A P : Jak podają „L idove L isty", w roku 1930 

w Pradze i na ziem iach czeskich zanotowano 73 w y­
padki nawróceń żydów na katolicyzm. W  następ­
nych latach cy fry  nawróceń są : 81, 73, 73, C7,
by w roku 1936 dosięgnąć liczby 100, a w r. 1937 
spaść z  powrotem  do 65. W  roku bieżącym zaś, 
w  ciągu pierwszych 10 m iesięcy, katolicyzm przy­
ję ło  203 osoby pochodzenia żydowskiego. Ilu ży­
dów zgłosiło się do innych wyznań chrześcijań­
skich, „L idove L isty" nie podają, aczkolwiek to 
masowe nawracanie się żydów w dzisiejszych wa 
runkach wydaje się bardzo podejrzane. Te same 
„L idove L isty" notują natomiast, że w Pradze po­
wstała specjalna „czarna giełda", kiórą za odpo­
wiednim wynagrodzeniem  (5— 20 tys. koron cze- 

1 skich) podejm uje się dostarczać niedawnym kon- 
wertytom dokumentów stw ierdzających „aryjsk ie" 
ich pochodzenie.

KRZYŻE W RAC AJĄ  DO SZKÓŁ CZESKICH.
K A P : Na m ocy rozporządzenia nowego czeskie­

go m inistra ośw iaty publiczne dra I. Kaprasa do 
szkół czeskich pow raca krzyż na honorowe m iejsce. 
Opinia katolicka domaga się, by równocześnie za­
dośćuczyniono krzywdzie, jaką przez tal długi 
okres czasu wyrządzono w . szkołach czeskich sym­
bolow i chrześcijaństw a i krzyż do szkół wprow a­
dzono w sposób szczególnie uroczysty.

Wybory do sejmiku kłajpedzftego
Kłajpeda, 11. X II. (P A T ). W ybory do sejmiKu 

kłajpedzkiego rozpoczęły się dziś z rana przy dość 
silnej frekw encji. Dotychczas nie zanotowano żad­
nego incydentu pomiędzy Niemcami a Litwinami. 
W yniki wyborów  zostaną opublikowane w połow ie 
przyszłego tygodnia. Aczkolwiek w Kłajpedzie nie 
zanotowano żadnych wystąpień antyżydowskich, 
żydzi m asowo wyjeżdżają. Od dnia 1 listopada ży­
dzi kłajpedzcy opuścili około 800 mieszkań.

do którego przyłączyła sie również litewska W yż­
sza Szkoła Handlowa w Kłajpedzie, litewski Insty­
tut pedagogiczny w Kłajpedzie oraz Akadem ia rol­
nicza.

Biuro [iansena a emigracja ż y d im  Polski

Plr.-zach. Chiny ogniskiem komunizmu
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Wybory do parlamentu w Jugosławii
Białogród, 11. X II. (P A T ). Dziś w całej Jugo­

sławii rozpoczęły się w ybory do Skupczyny. 35 okrę 
gów w ybiera ogółem  368 posłów . W ystaw iono trzy 
listy : listę prem iera Stojadinow icza, dr. Maezeka 
i Lioticza. Lokale wyborcze otwarto o godz. 7. 
Obliczanie głosów  rozpocznie się o godz. 18. W edle 
dotychczasowych doniesień, wybory odbywają się 
w całej Jugosław ii w całkowitym porządku i spo­
koju. Już około południa w  całej Jugosław ii zazna­
czyła 3ię wyraźna przewaga listy, na której czele 
stoi prem ier Stojadinow icz.

W  piątek późnym w ieczorem  Cracovia rozegra­
ła trzeci mecz hokejow y na swoim tournee po 
Holandii i Belgii. Mecz odbył się w  Brukseli. —  
Przeciwnikiem  polskiej drużyny był zespół Etoile 
du Nord, w skład którego w chodzi kilku Kana­
dyjczyków. Po zaciętej walce nieznaczne zwycię­
stwo odniosła drużyna belgijska w stosunku 3:2 
(1 :0, 0 :1, 1 :2 ).

Do zwycięstwa Belgów przyczynili się w pierw­
szym rzędzie sędziowie, którzy usuwali pod róż­
nymi pretekstami zawodników polskich z boiska. 
N iejednokrotnie na lodowisku pozostało jedynie 
trzech Polaków. Sytuację uratowała jednak nie­
słychanie ofiarna gra krakowskich hokeistów, 
zwłaszcza W ołkowskiego, M archewczyka i Micha

(0 W  dniu dzisiejszym zakończona została je­
sienna seria gier o mistrzostwo Krak. Ligi Okręgo­
wej. Mimo zakończenia nie zostały wyczerpano 
przewidziane terminarzem wszystkie spotkania. — 
Pozostały do rozegrania jeszcze 4 mecze, które od­
będą się już chyba w serii gier wiosennych. Prócz 
(ego pozostało wiele spotkań o puchar KZOPN, jed­
nak one nie mając znaczenia na układ tabeli nie 
wprawiają czynniki decydujące i wszystkich zain 
teresowanych w jakieś większe zakłopotanie.

Mistrzostwo jesienne zdobyła bezsprzecznie naj- _ 
lepsza drużyna Ligi krak. Fablok z Chrzanowa, 
która w dziesięciu spotkaniach mistrzowskich stra­
ciła zaledwie 2 punkty. Jest ona w dalszym ciągu 
najsilniejszym kandydatem na mistrza obu rund 
i reprezentanta Ligi krak. w rozgrywkach o wejście 
do Ligi państwowej. Najgroźniejszych konkuren­
tów ma Fablok w drużynach Krowodrzy i Olszy, 
do których dołączyła się ostatnio i Tarnovia, Z tych 
najlepszą formę okazała ostatnio Olsza, natomiast 
Krowpdrza przechodzi pewien kryzys, Tarnovia zaś 
będzie, zdaje się, tylko należała do czołówki trady­
cyjnie, jednak gra jej nie wskazuje na jakieś po­
ważniejsze zagrożenie najlepszym w walce o tytuł.

Drugą grupą wyraźnie słabszych drużyn od po­
wyżej wymienionych tworzą Podgórze, Zwierzyniec­
ki ł Mościce. Najlepiej z tych prezentuje się druży­
na Moście, mająca najwięcej danych na podcią­
gnięcie się do czołowki, której jednak coś brakuje, 
pewnego zdecydowanego oblicza. Zawodzi ona w 
spotkaniach, które powinna rozstrzygnąć na swą 
korzyść.

I wreszcie ostatnia grupa, którą smutnie otwie­
ra najlepsza w zeszłym roku drużyna ZS Chełmek.
Z obecnie straconymi 13 punktami, znajduje się ona 
na płaszczyźnie pochyłej, wraz z Koroną, Makka- 
bią i najsłabszą spośród nich drużyną Crzejjórzec-
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Polska przegrywa mecz 
gimnastyczny z  Niemcami

Drezno, 11. XII. (Teł. wł.). Rozegrano tutuj m ię­
dzypaństwowy mecz gimnastyczny między Polską 
a Niemcami, zakończył się nieznaczną porażką dru­
żyny polskiej w stos. 345.06 :328.09. W ynik ten jest 
korzystniejszy od wyniku, jaki dwa lata temu pol­
scy gimnastycy uzyskali z Niemcami o 14 pkt- 

Najlepszym zawodnikiem byli Niemiec Frie­
drich i Polak Kosman. Polacy okazali się lepszymi 
gimnastykami na koniu i na drążku, natomiast 
Niemcy na poręczach i w ćwiczeniach wolnych (Po­
lacy zaprezentowali tutaj staro, .szkolę).

W  okręgach Sawy oraz wybrzeża Adriatyku 
w ydarzyły się akty terroru w yborczego, stosowane­
go przez zwolenników dr Maezeka. Jak donosi 
agencja Avala, wybory w tych okręgach mogą być 
unieważnione z racji wspom nianych aktów terro­
rystycznych.

W  poprzednich wyborach do Skupczyny, które 
odbyły się w maju 1935 r. było 3,829.314 uprawnio­
nych do głosow ania oraz 2,779.172 głosujących. 
Frekwencja wyborcza wynosiła 12.55 procent,

 O Q O  -

lika. W arto zaznaczyć, że do ostatniej chwili w y­
nik był rem isowy 2 :2 . Dosłownie w ostatniej m i­
nucie udało się Belgom zdobyć trzecią decydu­
jącą  o zwycięstw ie bramkę.

SZWAJCARIA -  CZECHOSŁOWACJA W HOKEJU 
LODOWYM.

W  Pradze rozegrany został międzypaństwowy 
mecz hokeja lodowego pomiędzy reprezentacjami 
Czechosłowacji i Szwajcarii.

Mecz rozegrany był w obecności 7 tysięcy w i­
dzów. Zwyciężyła Szwajcaria w stosunku 1:0. Je­
dyna bramka meczu padła dopiero w trzeciej tercji 
ze strzału Torianiego. Jest to już drugie zwycię­
stwo Szwajcarów nad Czechosłowacją w tym sezo­
nie. Pierwsze zakończyło się wynikiem 3:1.

kiego, spadku do kl. A. Grzegórzeckiego spadek wy­
daje się najwięcej prawdopodobny, ale kto się do 
niego dołączy spośród wyżej wymienionych? ZS 
Chełmek w każdym razie chyba nie, gdyż z chwilą, 
gdy w tej drużynie zagrają wszyscy piłkarze pierw­
szej drużyny, dotychczas przez Związek zdyskwali­
fikowani, z pewnością ta drużyna odrobi stracony 
teren. A dane ma na to wszystkie.

Tabela po dzisiejszych rozgrywkach przedstawia 
się następująco;
Nazwa klubu gier pkt. st. br.
1. Fablok 10 18:2 38:11
2. Krowodrza 10 15:6 26:15
3. Olsza 9 14:4 24:10
4. Tamowia 9 12:6 26:16
5. Podgórze 10 9:11 13:13
6. Zwierzyniecki 10 9:11 14:27
7. Mościce 8 8:8 20:14
8. Z. S. Chełmek 9 5:13 14:18
9. Korona 9 5:13 11:22

10. Makkabi 8 4:12 11:23
11. Grzegórzecki 10 3:17 8:31

GLffZA — MAKKABI 3:2 (1:1).
Mecz zakończył się zasłużonym i zbyt niskim 

zwycięstwem Olszy. Zwycięscy zagrali słabiej, niż 
zwykle, lecz pomimo to posiadali znaczną przewagę. 
Makkabi w obecnej formie niczym nie przypomina 
tej groźnej dawniej drużyny i Jest na równi z Grze­
górzeckim i Koroną kandydatem do spadku. W  Ol­
szy zadowoliła obrona oraz Malarz w pomocy. W  
ataku najlepszymi byli Dudzik i Michalak T. Bar­
dzo słabym był Stankusz, który psuł dużo ładnych 
akcyj. Sędzia p. Mytnik, słaby, nie uznał 3 bramek 
Olszy, oraz dopuścił do ostrej gry ze strony Mak­
kabi. Bramki dla Olszy zdobyli Dudzik 2, Michalak 
T. 1, dla pokonanych Hauptman i Stiel.

KORONA — KROWODRZA 1:1 (dogrywka 0:0).
Dogrywka meczu pomiędzy powyższymi druży­

nami, przerwanego przy stanie 1:1 zakończyła się 
szczęśliwie dla Korony, która po ambitnej grze w y­
walczyła tak cenny punkt. Gra była szybka i ostra, 
w czym celowali szczególnie gracze Krowodrzy, mi­
mo że posiadali prawie przez cały czas przewagę. 
Przeszkodą w uzyskaniu cennego zwycięstwa byli: 
doskonale i ofiarnie grający bramkarz Bochenek 
oraz obrońca Syrek; oni to wywalczyli punkt dla 
swych barw’. W  Krowodrzy najlepszy pomocnik 
Nowak. Atak zdradza w dalszym ciągu spadek 
formy.

MOŚCICE — Z. S- CHEŁMEK 2:0 (2:0).
Mościce, 11. XII. (Teł. wł.). Mi az 'te n  rozpoczął

się grą piękną i na wysokim poziomie. Było tak 
jednak do chwili, gdy Mościce zdobyły drugą bram­
kę przez Cholewę (Pierwszą zdobył ten sam gracz 
W  zawodników obu drużyn wstąpił jakby jakiś zly 
demon i zamiast dalszej pięknej gry rozpoczęła su: 
nie wiadomo czemu ordynarna kopanina po nogach' 
w rezultacie czego sędzia zmuszony był usunąć po 
jednym piłkarzu z każdej drużyny. Po przerwie ko­
panina nie ustała,' w  czym celowali zwłaszcza za­
wodnicy Moście, tak iż musiano jednego piłkarza 
drużyny Z. S. Chełmka znieść kontuzjonowanego 
z boiska. Mecz pozostawił bardzo przykre wrażenie-

TARNOVIA — GARBARNIA I B 1:1 (0:1).
(Tarnów, 11. XII. (Teł. wł.). aj. Do przerwy lenna 

przewaga dobrze grającej Garbarni, dla której 
bramkę zdobył Skóra. Po przerwie wypompowana 
tempem Garbarnia oddała inicjatywę w ręce gospo- 
rzy, którzy jednak mimo przewagi nie zdołali za­
znaczyć tego cyfrowo, ze względu na wielką indo­
lencję strzałową swych zawodników. W yrównał z 
karnego Roik IT. Sędzia p. Knobel.

- ■■ - ooo—-—

Przygotow ania do meczu z  Francie
Katowice, 11. XII. (Tel.). Bawił tutaj w dniu 

dzisiejszym kap. Zw. p. Kałuża, celem przygoto­
wania obozu piłkarskiego przed meczem z Francją.

Ustalono m. inn. iż w dniu 16 bm. odbędzie się 
mecz treningowy między teamem A i B, 6 stycznia 
drugi mecz treningowy, a trzeci 15 stycznia. Obóz 
ma się rozpocząć w  dniu 6 stycznia. Plan powyższy 
podlegać ma jeszcze zatwierdzeniu przez PZPN.

JEDRYSEK I NA WZNAK WYGRYWA,
Katowice, 11. XII. (Tel.). W  dniu dzisiejszym od ­

był się tutaj pierwszy mecz pływacki na basenie, 
przy czym pewnego rodzaju sensacją byt start Je- 
dryska w biegu 100 m. na wznak. Jędrysek w tej 
konkurencji zwyciężył specjalistę Priebego. Czasy 
naogół słabe. W  meczu piłki wodnej Giesche poko­
nał Dąb 13:4 (6:3).

W meczu ligi śląskiej Śląsk pokonał Dąb2:0(2:0p
Poznań pokonał ropiez. Berna 9:7. W  sobotę re­

prezentacyjna drużyna bokserska Szwajcarii wyetę- 
pując pod nazwą drużyny berneńskiej, spotkała 
się z reprezentacją Okr. poznańskiego, przegrywa­
jąc w stosunku 7:9. Goście wystąnili w tym samym 
składzie, w jakim walczyli przeciwko reprezentacji 
Polski w Warszawie, Poznań natomiast osłabiony 
był brakiem Szymury, Klimeckiego i Jareckiego.

Karencję dla zawodników uchwalili tennieieoi 
polscy. Na odbytym w dniu dzisiejszym walnym 
zgromadzeniu Pol. Zw. Tennisowago prezesem wv 
brano ini. Millera. Z ważniejszych uchwal wym ie­
nić należy uchwalę wprowadzającą roczną karencję 
przy zmianie barw klubowych.

Wągry — Hamburg 2:0, 1:0. (Mecz w Hamburgu).
Rapid — F. S. Norymberga 2:0 (1:0).
S. V. Frankfurt, Sportcklu (Wiedeń) 3:1 (1:1). 

Oba mecze o puchar Tschamer von Ostena.

Przyszła Rada m musi być 
katolicko-narodowa

W  dniu dzisiejszym  w Krakowie przy ul Lea. 8 . 
odbyło się w ielkie zgromadzenie przedwyborcze 
dla obwodu III. W  obecności licznie zebranych w y­
borców przem awiali kandydaci na radnych : p. p. 
Siatka, Kieroński, wiz. Sowówna, Maila i dr K u­
śnierz. N ajsiln iejsze było przem ówienie mec. K u­
śnierza z ram ienia Polskiego Bloku Katolickiego, 
które spotkało się z gorącym  przyjęciem . P. mec. 
Kuśnierz rozwinął szczegółow y program na terenie 
Rady M iejskiej, podnosząc że zagadnienie odżydze- 
nia miasta musi stać się zagadnieniem naczelnym, 
w którym to zagadnieniu miasto musi brać czynny 
i wybitny udział. M ówca un ra z ił przekonanie, iż 
przyszła Raaa M iejska o zdecydowanej większości 
katolicko-narodow ej zapoczątkuje nową erę rozw o­
ju  Krakowa.

Nowe standarty maki
MĄKA PSZENNA.:

Mąka pszenna wyciągowa 0-30 proc., wyciągowa 
0-35 proc., gatun. I. 0-50 proc., gatun. I. A. 0-65 proc., 
gatun. II. 30-65 proc., gatun, II. 35-50 proc., gatun. 
II. 35-65 proc., gatun. II. 50-60 proc., gatun. Ir. 50-65 
proc., gatun. II. 60-65 proc., gatun. 65-70 proc., ra- 
rowa 0-95 proc., śrutowa eksportowa o zawrat. po­
piołu cio 2.5 pi’oc.

Dopuszczalne jest uzyskiwanie przy pizemiale 
pszenicy na mąki standartowe jako produktu ubocz­
nego kaszki -m anny w granicach do 2 proc.

MĄKA ŻYTNIA.
Mąka żytnia wyciągowa 0-30 proc-, gatunek TA

0-55 proc., razowa 0-95 proc., śrutowa; eksportowa 
ą zawart. popiołu do 2.5 V>roc.

K in o  „P R O M IE Ń ** T . S . L. u l. P o d w a le  6 . T e l .  1 2 4 - 2.5 .
Dziś i codziennie dram a! wytwórni W A RNER  B R O S S

j e z e b e l  wał ron Bette Davis
( D Z I E J E  D I A B L I C Y )

Codziennie o godzinie 3 po poł. W niedzielę o godzinie 10, 12 i 3 „PEN SJO N ARKA". — Ceny porankowe.

Nieznaczna porażka hokeistów Cracovii

Zakorózenie jesiennej rcnjy krak. ligi Okrggswei
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Królewski Kraków musi być polski
i katolicki

Wielkie przemówienie gen. Hallera

Kalendarzyk katolicki
PONIEDZIAŁEK 12 GRUDNIA. Ś v . Aleksandra. 
W schód słońca o godz. 7.33, zachód o godz. 15.23. 

Długość dnia 7 godzin 48 minut.
Ministerstwo Przemysłu i Handlu z dnia 26 li- 

•topada 193S r. Nr. HW. IX-l/50 wprowadziło do 
obowiązujących standartów mąki pewne zmiany, 
tak żc w chwili obecnej obowiązują następująco 
standarty stopnia przemiału:

 : o o o : ----------

"Kronika krakowóka
SKŁADKI NA ARCYBISKUPI KOM ITET RA­

TUNKOWY. Na rzecz Krakowskiego Arcybiskupiego 
Komitetu Ratunkowego wpłynęły w  dalszym ciągu 
do dnia 8 grudnia br. następujące ofiary: A- Łoja- 
siewicz 8 zł, Książę Metropolita Adam Sapieha 500 
zł, A. Szarscy 10u zł, Dr E. Fischer z Rabki Zdroju 
30 zł, Dr M. Mączyński 15 zł, O. O. Jezuici, W ydaw­
nictwo Apostolstwa Modlitwy 100 zł, L. P. Z. Mrocz­
kowscy 30 zł, M. Kulikowski z Zabierzowa 10.67 zł, 
S. Gędzierska 10 zł, M. Jazielska 5 zł, J. Niegoszo- 
wa 3 zł, N. N. dziękuje św. Antoniemu 50 zł, Kwe­
stura U. J. 26.55 zł, P. Mroczkowski z Wieprza dwo­
ru 15 zł, J. S. 1.50 zł, H. Broniewski 2 zł, Inź. J. 
Skałka 20 zł, Inż. W . W ładarczyk z W ieliczki 25 zł, 
T. Pietrzykowski 5 zł, S. Wierzbowska z Żywca 5 zł, 
Ks. J. Łaski z Chochołowa 5 zł, Inż. Cz. Boratyński 
10 zł, O. Bandrowska 2 zł, J. Piotrowski 1 zł, Prof. 
U. J- Dr L. Piotrowicz 20 zł, Inż. L. Skarzcński 12 zł, 
Prez. J. Szwarcenberg Czerny 20 zł, W. Bobrowski 
25 zł, I- Dobrowolski 3 zł, Em. gen. dyw. W . Fara
7.50 zł, Inż. E. Punnenko 2 zł, Inż. A- Schimitsek 
15 zł, Ks. W. Macheta 5 zł, K. Bzowski 10 zł. Nadto 
nadesłali w naturze A. Haller z Jurczyc 4 q ziem­
niaków i 100 kg żyta, oraz A. hr. Stadnicki z Nawo­
jowej — półtora wagonu drzewa bukowego, które 
przekazano kuchniom Komitetu.

POLICJA ZATRZYMAŁA G. Ćwika, murarza, 
lat 37 oraz St. Barana bez zajęcia pod zarzutem 
kradzieży garderoby wartości 3000 zł. Obaj areszto­
wani powędrowali do aresztu-

Kom unikaty
„FINANSE GMINY MIASTA KRAKOWA". W

związku z wyborami do Rady Miejskiej w Krako­
wie, Krakov -=k,e 1 ow-n-zystwo Ekonomiczne urzą­
dzą we środę, 14 b. m. o godz. 18 odczyt Mgr Stani­
sławę Forysia, zast. dyrektora Miejskiego Biura 
Statystycznego w Krakowie pod powyższym tytu- 
iem. Odczyt odbędzie się w sali Izby Przemysłowo- 
Handlowej, Kraków, Długa 1. Wstęp wolny.

 o o o -------
REPERTUAR TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.

Poniedziałek, 12. XII. wiecz. przedstawienia nie 
będzie.

Wtorek, 13. XII. „Baba-Dziwo“.
Środa, 14. XII. „Rodzina Wbitooak'ó\\

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „Paweł i Gaweł" (Dymsza i Grossówna, 

Bodo).
APOLLO: „Żebrak w purpurze",
KINO DOMU ŻOŁNIERZA. Od soboty dnia 10 

grudnia 1933: „Więzień królewski".
MUZEUM: „Ucieczka ku szczęściu".
Ł. O. P. P.: „W zgardzona" i „Saratoga" (Joan 

Harlow).
PROMIEŃ: „Pensjonarka"
SCALA: „Zakochana Pani".
KINO STELLA: I. „W  ogniu pocisków" (Wayndi; 

II. „Zdradziecki wąwóz" (Ken Maynard).
SW IT: „W  cieniu gilotyny".
SZTUKĄ: „W  sidłach miłości".
UCIECHA: „Zapomniana melodia" (Grossówna, 

Znicz, Sielański).
WANDA; „Strachy". ** ”

 ono----
„BABA - DZIWO" nowa sztuka Marii Jasnorzew- 

skiej, ukaże się po raz pierwszy w najbliższy wto­
rek, dnia 13 bm. Najnowszy ten utwór autorki 
„Mrówek", nazwany przez nią tragikomedią jest sa­
tyrą, której ostrze zwraca się przeciw niektórym 
przejawom współczesnych systemów społeczno-po­
litycznych. W  lekkiej formie z właściwym sobie 
dowcipem rozprawie się głośna poetka z drastycz­
nymi ekstremami pewnych nowoczesnych, a tak 
głośnych w Europie struktur i koncepcji państwo­
wych. Główną postać w sztuce symbol niejako apo­
dyktyczny wszechwładzy gra Stanisława Wysocka, 
inne kobiece role grają: Ił. Pawłowska, J- Wernicz,
I-I. Brochocka, E. Jaworska, J. Romowicz, II. Biel­
ska, męskie: S. Czajkowski, J. Jaroń, K. Szubert, L. 
Ruszkowski, K. Opaliński i in. Próby pod kierun­
kiem reż, W. Radulskicgo na ukończeniu.

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś w 
poniedziałek po południu „Balladyna" J. Słowac­
kiego w opracowaniu scenicznym dyr. K. Frycza 

J. Jaroszewską w roli tytułowej, —• przedstawie­
nie cłla młodzieży kraic. szkół średnich (wysprzeda- 
ie). — Wieczorem przedstawienia nie będzie.

We środę komedia Mazo de la Rochu „Rodzina 
Whiteoak'ówf w reżyserii i z udziałem w roli g łów ­
nej' Stanisławy W ysockiej,

Jeszcze wprawdzie tydzień dzieli nas od daty 
w yborów  sam orządowych w  Krakowie, jednak na­
tężenie akcji w yborczej jest wyjątkow o silne. Jeśli 
by porównać przedw yborczy okres obecny, z okre­
sem izb parlam entarnych, m ogłoby się zdawać, iż 
społeczeństwo przyw iązuje o wiele większe znaczę- 
nie do wyborów sam orządowych, niż parlam entar­
nych. Tak nie jest i nie było. Inne —  jak wiem y —  
w zględy były przyczyną małego zainteresowania 
wyboram i parlamentarnymi.

W alkę wyborczą prowadzą różne ugrupowania, 
różnymi, często swoistym i środkami. Pewne ugru­
powania chcą zdobyć sobie zwolenników słowem 
(m ówionym , czy pisanym ), inne chw ytają się 
środków bardziej „nam acalnych". Czy społeczeń­
stwo krakowskie zostanie zjednane tymi „nam a­
calnym i" (nieraz faktycznie) argumentami można 
i należy wątpić-

Na czoło ostatnich zebrań ‘ przedwyborczych 
wysunęło się wielkie zgrom adzenie Polskiego B lo­
ku Katolickiego, jakie odbyło się w sali Sokola o 
godz. 12 w południe. Na zgrom adzenie to przybył, 
znajdujący się przejazdem  w Krakowie, gen. Józef 
Haller.

Zgroniadzenie zagaił przew. prof. dr. E. Go­
dlewski, po czym przem awiali kandydaci z okręgów 
I i II : prof. U. J. dr J. Smoleński, b. sen. A . Adel- 
man, prof. U. J. dr W . W olter, prez. K. K. K. 
E. Jakubowski, prez. J. Fischerowa i b. wizytator 
W . M ichahki. Prelegenci zwięźle przedstawili po­
trzeby kulturalne, społeczne i gospodarcze Krako­
wa. wszystkie przemówienia zebrani gorąco okla­
skiwali.

N astrój na sali panował niezwykle serdeczny. 
Serdeczność ta

zamieniła się w żywiołową m anifestację, 
w chwili gdy miał zacząć przemawiać 

gen. Józef Haller.
Krakowianie zazwyczaj nie są skłonni do okazy­
wania swych uczuć, ale tym silniej podkreślają 
swe uczucia w stosunku do osób Krakowowi dro­
gich.

Generał Haller na wstępie swego przem ówie­
nia złożył hołd pamięci wielkiego Księcia K ościo­
ła, wielkiego Polaka, znakomitego Męża, jakim 1

W  ubiegły piątek odbył się w M iejskim Muzeum 
Przemysłowym, staraniem Towarzystwa m iłośni­
ków historii i zabytków Krakowa odczyt dr. M. 
N iwińskiego i inż. arch. H. Jasieńskiego o p ierw ­
szym schronisku dla bezdomnych Brata Alberta. 
Odczyt ten, który jest wynikiem długotrw ałych 
badań obu prelegentów, a który ukaże się w osob­
nej publikacji, rzuca ciekawe światło na histo­
rię mieszczańskiego budownictwa Krakowskiego, 
a zarazem alarm uje opinię publiczną wiadom ością
0 grożącym  zniszczeniu zabytkowej kamienicy sta­
rego schroniska Brata Alberta.

Na m iejscu posiadłości, w której m ieściło się 
schronisko Brata Alberta, stały niegdyś trzy domy
1 część czwartej realności. W szystkie cztery wspom­
niane kamienice zwrócone były frontem  do ulicy 
Skawińskiej, a zabudowaniami gospodarczym i się­
gały do nieistniejącej dziś przecznicy, która wiodła 
do kościoła św. Jakuba. Kam ienice te nosiły nazwy 
urobione od nazwisk w łaścicieli z połowy XVII w. 
Pierwsza od strony rynku kazimierskiego zwała się 
Zarazińską, druga Frygosiow ską, trzecia Dzikow­
ską, a czwarta Marcinkom icowską. Z owych bu­
dowli zachowała się do dnia dzisiejszego kamienica 
zwana Frygosiow ską (u l. Skawińska 4 ), inne uległy 
zniszczeniu, a na ich m iejscu znajdują się budyn­
ki pochodzące z różnych czasów. Budynek główny 
od ul. Krakowskiej, m ieszczący obecnie Muzeum 
Brata Alberta, zbudowany został w roku 1837 
w skromnym stylu klasycystycznym . M ial on pier­
wotnie pięć okien frontu, jednak kawałek jego 
z jednym  oknem został zburzony przed laty około 
trzydziestu dla powiększenia budowanego wów czas 
domu gm iny żydowskiej. W  podwódzu stoją dwie 
oficyny parterow e o sympatycznym, swojskim  w y­
glądzie najskrom niejszych budynków użytkowych 
z końca X V III w. i początku X IX . W iększa z nich, 
wychodząca na ul. Skawińską pięknie zaprojekto­
wanym klasycystycznym  szczytem z ok. 1840 roku,

był przedwcześnie zmarły śp. Ks. Arcybiskup 
T eodorov icz . Pam ięć Zmarłego uczcili zebrani 
„m inutą ciszy".

Swe przemówienie gen. Haller nawiązał do 
przemówienia, jakie w ygłosił w7 dniu otwarcia 
pierw szego Sejmu Odrodzonej Rzeczypospolitej 
ks. Arcybiskup Teodorow icz. Już w zaraniu swe­
go odrodzonego bytu Polska szukała drogi ku 
lepszej przyszłości. Drogę tą nakreśliła Polsce 
nauka Chrystusa. P olacy potrafią jednoczyć się 
w  chw ilacl niebezpieczeństwa. Z jednoczony na­
ród polski odparł najazd na Lwów, również gdy 
czerwone hordy zagroziły W arszawie, z jednoczo­
ny naród przepędził w roga z przedpola stolic?. 
Obecnie i Kraków staje do walki z wrogiem , /■ 
wrogiem  o tyle niebezpieczniejszym , że wew nę­
trznym. Aby zwalczyć tego wroga należy się 
zjednoczyć.

W  zakończeniu swego przemówienia gen. H al­
ler zaapelował do zebranych, aby stali zawsze 
czujnie na straży królewskiego, polskiego i kato­
lickiego Krakowa. W  końcu gen. H aller wezwał 
obecnych do głosowania na kandydatów „Polskiego 
Bloku K atolickiego".

Przemówienie „Błękitnego generała" nagro­
dzili zebrani długotrwałym i owacjam i. Zgrzytem 
niemiłym —  aż wstyd o tym pisać —  był n iepo­
czytalny występ kilku młodzików spo.d wiadom e­
go znaku. Został jednak z m iejsca zlikwidowany.

Zebranie przedwyborcze okręgu VI
sali Towarzystwu Lekarskiego przy ul. Ru- 

llziwitlcr, skiej, odbędzie się zebranie przedwybor­
cze. Zebranie zagaił p. dyr. Podgórczyk, który za­
znajomił licznie-' zebraną publiczność jak powstała 
lista Nr. 3, oraz o sposobie głosowania.

Z kolei zabrał głos p, Gen. Jung, który mówił o' 
ilości żydów w Polsce i wyeliminowaniu polityki 
z Rad Miejskich-

P, Dr 2ak przedstawi! zebranym całokształt prac, 
jakie czekają przyszłą Rudę. Z kolei zabrał głos Dr 
Topolnicki, mówiąc o bygienicznych potrzeb„ch 
Krakowa i zdrowotności mieszkańców.

Następnie przemawiali p. Kowalówka. p. Ogu- 
nowbki, p Stankiewicz, p. Gronuś, Dr Kamberski 
Insp. Nalepa i inni.

pochodzi zapewne z drugiej połow y XVIII wieku. 
Najstarszym jednak i najciekawszym  na tej pocesji 
jest dom jednopiętrow y nakryty papowym  obecnie 
dachem mansardowym, owa aam ien.ca Frygosiow - 
ska z X V II w,, mająca pomimo kilkakrotnych prze­
róbek zachowany do dziś charakter skromnych 
mieszczańskich domów tej epoki, tak w charakte­
rystycznym układzie rzutu, jak i w zachowanych 
szczegółach konstrukcyjnych, jak np. sklepienie 
sieni i jednej frontow ej izby w parterze, jak i bel­
kowanych pułapach pozostałych izb parteru i p ię­
tra itp. Kam ienicy tej, od dawna zaniedbanej 
i zniszczonej grozi obecnie zburzenie. A jednak 
wartoby ją  zachować i odrestaurować tak ze w zglę­
du na je j charakter zabytkowy, jak  i na urządzoną 
w je j w ielkiej izbie tylnej kaplicę schroniska, 
w której wraz z innym braćm i nieraz napewno m o­
dlił się Brat A lbert. J. Z.

Aresztowanie oszustki w Krakowie
Onegdaj zatrzymana została przez polic ję  pań­

stwowa Irena Franciszka Urbańska lat 29 zam. 
we Lw ow ie, a ostatnio w schronisku kobiet w K ra­
kowie przy ul. Jabłonowskich, pod zarzutem licz­
nych kradzieży.

Urbańska, która ju ż była kilkakrotnie karana 
za rozm aite sprawki, podszywała się pod różne 
nazwiska, przedstawiała się za osobę ze sfer za­
m ożnych, a kiedy potrafiła  wzbudzić zaufanie —  
okradała ufnych. Stwierdzono, iż Urbańska uży­
w ała nazwiska „Jadw iga Pokrzyw ińska", albo 
„U rszula  Pędzichów na“  na które to nazwisko po­
siadała skradziony indeks U. J. wydziału lekar­
skiego. W  czasie rew izji w  mieszkaniu Urbańskiej 
znaleziono dwa modlitev,niki i inne książki.

Osoby poszkodowane przez oszustkę winni zgła­
szać się w K om isariacie III PP. przy ul. Łobzow­
skiej 14, w godz. urzędowych.

Dawna siedziba Brata Alberta
zagrożona zburzeniem!
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Kino „ Ś W I T “ ul. S t ra s z e w sk ie g o  18. Tel. Nr 182-01.
Od soboty, dnia 10 grudnia 1938 r. Potężny dramat miłosny na tło pożogi rewolucyjno]!

W CIENIU GILOTYNY
W  roi. gł.: BARRY K. BARNES — SOPHIE STEW ARD — MARGARETTA SCOTT

Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9. W  dni świąteczne od godziny 3-ej popołudniu. 
Poranki tego filmu w sobotę, dnia 10 bm. o godz. 3 po poi. i w niedzielę, dnia 11 grudnia o godz. 12 w poi.

Wystawa katoafckiej prasy w  Rzeszow ie
W  niedzielę dn. 4 fa. m. w Rzeszowie odbyło się 

otwarcie wystawy współczesnej katolickiej prasy 
polskiej. Otwarcia wystawy po przemówieniu 
prezesa P. A. K. dr Fr. Rąba dokonał ks. 
infułat Tokarski. —  Z eksponatami wystąpiło 
56 wydawców i kilkanaście księgarń. Do zorgani­
zowania wystawy przyczynił się wydatnie druh J. 
Płużek oraz ks. Moch.

W SPAN IAŁY OKAZ SUMA, WYŁOWIONEGO 
Z SANU POD PRZEMYSŁEM.

Z Sanu wyłowił onegdaj pewien amator-węd- 
karz suma, który ważył około 15 kg. Jest to 
w ostatnich latach jeden z najcięższych okazów 
tego rodzaju ryby.

 : o o o : ----------

Czystka obiata i G. P . U.
Moskwa, 10. XII. Po ustąpieniu Jeżowa i obję- 

ciujego stanowiska przez nowego komisarza Beri- 
,ja rozpoczęła się czystka w szeregach G. P. U. —  
Według krążących wiadomości aresztowano kilku­
set gcpistów w tym przeszło 100 wyższych urzęd­
ników G. P. U.

W  G. P. U. panują grobowe nastroje, ponieważ 
Berija zapowiedział dalszą czystkę. Jeżów znajdu­
je  się obecnie w szpitalu.

Radio
„S. O. S. TONIEMY I RATUJCIE NASI“ Czyż 

nikt mnie nie słyszy? Hallo! krótkofalowcy! Hallo 
radio amatorzy! Donieście władzom o naszym poło­
żeniu. Podajcie długość naszej fali. S. O. S.! S. O. S.! 
S, O. S. — Ta rozpaczliwa radiodepesza pochodzi 
ze statku „Łucja", który od pięciu dni napróżno 
wzywał pomocy. — Czy ją kto słyszał? Czy pomoc 
wysiano? Czy przybyła ona jeszcze na czas, aby 
uratować załogę? W jakich okolicznościach rozegra­
ła się dramatyczna akcja? Kto stał się jej głównym 
bohaterem? — Na wszystkie te pytania radiosłucha­
cze znajdą odpowiedź w. poniedziałek, dnia 12 grud- 
nina br., o godz. 15.00. W tym dniu krakowska roz­
głośnia P. Radia nadaje na całą Polskę słuchowi­
sko Janusza Meissnera p. t. „S. O. S.“ dla m ło­
dzieży.

WIELKOPOLSKA RADIOFONIZUJE SZKOŁY.
Zainicjowana przez Społeczny Komitet Radiofoniza- 
cji Kraju akcja zaopatrzenia wszystkich szkół w 
aparaty radiowe zatacza w Wielkopolsce coraz 
szersze kręgi. Komitet poszczycić się może dużymi 
sukcesami. Dotychczas dwa powiaty — chodzieski 
i żniński posiadały zracliofonizowane wszystkie 
szkoły. Do tych dwóch powiatów doszedł trzeci — 
gostyński, gdzie w ubiegłym miesiącu ukończono 
instalację radioaparatów we wszystkich szkołach, 
zaopatrując większe z nich w głośniki dodatkowe. 
Dalsza akcja radiofonizacji szkól idzie raźno na­
przód; powiaty śremski, kościański i nowotomyski, 
a ostatnio obornicki, dzięki funduszom Wydziałów

Powiatowych, kas oszczędności i cukrowni, jak 
również dzięki ofiarności Dyrekcji Lasów Państwo­
wych instalują w szkołach aparaty i spodziewać 
się należy, że już w najbliższym czasie wszystkie 
szkoły wymienionych powiatów zostaną zaopatrzo­
ne w odbiorniki, a młodzież będzie mogła korzystać 
z polskiego słowa i polskiej muzyki, płynących cło 
nich na falach eteru.

Akcja radiofonizacji szkół prowadzona jest rów­
nocześnie w powiatach: rawickim, kaliskim, ostrow­
skim i wrzesińskim. W  ten sposób połowa W ielko­
polski instaluje obecnie odbiorniki dla swej uczącej 
się młodzieży, a druga połowa z pewnością w nie­
długim czasie po.dąży za jej przykładem. Spodzie­
wać się należy, że Ziemia Wielkopolska, jako 
pierwsza zrealizuje liaslo: „Radio w każdej szkole".

Programy stacyj radiowych
W TOREK, 13 GRUDNIA 1938

Warszawa i program ogólnopolski: godz.: 6.30 Pieśń 
poranna; 6.35 Gimnastyka; 6.50 Muzyka z płyt; 7.00 
Dziennik poranny; 7.15 Muzyka z płyt; 8.00 Audycja 
dla szkól; 11.00 Audycja dla dzieci; 11.15 śpiew z płyt; 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa; 12.03 Audycja 
południowa; 15.00 Powieść mówiona; 15.15 Skrzynka 
ogólna; 15.30 Muzyka obiadowa; 16.00 Dziennik popo­
łudniowy; 16.08 Wiadomości gospodarcze; 16.20 Prze­
gląd aktualności finansowo-gospodarczych; 16.30 Pieśni 
Corneliusa; 16.50 Pogadanka; 17.00 Utwory fletowe; 
17.25 Pogadanka; 17.35 Z pieśnią po kraju; 18.00 Au­
dycja dla wsi; 19.30 Audycja dla robotników; 19.00 Kon­
cert rozrywkowy; 20.35 Audycje informacyjne: Dzien­
nik wieczorny; Wiadomości meteorologiczne; Wiadomo- 
śsi sportowe; Program na jutro; 21.00 Koncert sym­
foniczny; 22.00 Życie literackie; 22.15 Koncert solistów;
22.55 Przegląd prasy; 23.00 Ostatnie wiadomości dzien­
nika wieczornego; Komunikat meteorologiczny; 23.05 
Wiadomości z Polski.

Kraków: godz.: 6.57 Pieśń poranna; 8.10 Muzyka 
z płyt; 11.15 Muzyka z płyt; 14.00 Muzyka obiadowa;

14.50 Program na jutro; — 14.55 Sprawy gospodarcze; 
15.15 Czy wiecie, że...; — 18.00 Miniatury kwartetowe;
22.55 Lokalne informacje; 23.05 Zakończenie audycji. 

Lwów: godz.: 6.57 Pieśń poranna; 8.10 Poranek przy
orkiestrze; 8.50 Wiadomości poranne; 11.15 Muzyka 
z płyt; 14.00 Audycja w jęz. ukr.; 14.30 Poradnik ro­
dzicielski; 14.45 Wiadomości gospodarcze; 14.50 Giełda 
lwowska; 14.55 Program na jutro; 15.15 Skrzynka tech­
niczna; 18.00 Wiadomości bieżące z miasta i prowincji;
18.05 Rezerwa programowa; 18.15 Audycja dla wsi;
22.55 Audycja informacyjna; 23.05 Zakończenie audycji. 

Katowice: godz.: 5.30 Dzień dobry; 6.30 Program na
dziś; 11.15 Muzyka z płyt; 14.00 Wiadomości gospo­
darcze lokalne; 14.05 Koncert życzeń; 14.35 Audycja 
dla dzieci; 14.55 Wiadomości bieżące i giełda; 15.15 Ga­
węda o literaturze; 18.00 Kronika; 18.15 Nowości na 
płytach; 18.25 Wiadomości sportowe; 22.55 Informacje;
23.05 Zakończenie audycji.

Programy stacyj zagranicznych: godz.: 20.50 Hil- 
yersum II. Koncert symf.; 20.30 Bruksela franc. „Biała 
dama“ —  opera; 21.00 Mediolan. „La Nave“ —  opera; 
21.30 Lille. Koncert symf.; 21.30 Wieża Eiffla. Koncert 
symf.; 21.30 Paris PTT. Koncert symf.; 21.30 Bordeaux. 
Festival; 22.00 Rzym. Recital fort.; 22.40 Droitwich. 
Przemówienie prem. Chamberlaina.

Humor
K A W A  NAJDZIW NIEJSZYM NAPOJEM.

—  Kawa jest najdziwniejszym napojem na 
świecie.

—  Dlaczego?
—  Najpierw się ją  pali, żeby była czarna, po­

tem dolewa się mleka żeby była biała, dokłada się 
cykorii żeby była gorzka, a potem dosypuje się su- 
kru żeby była słodka. Gotuje się ją, żeby była go­
rąca, a potem się na nią dmucha, żeby ostygła.

N O W O Ś C I !
O  mocnego człowieka w Polsce — Odbitka cyklu artykułów z „Polski Zbrojnej" . , zł — ‘80
Niesiołowski A. D r ,.K o la  oświatowo wychowawcze — Zadania, teoria, wskazania praktyczne zł 9 '— 
Schoper. E., Morze Śródziemne areną dzie,owych rozstrzygnięć . . . . zt 3-20
Weydlich K. Dr., Tęczowy sztandar spółdzielczy — Podręcznik z 30 tematami . . zł 2’—
Zdziechowski M., W obliczu końca , . . . .  . . . z ł  5 '—

p o leca
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E
P ow ieść współczesna z Dzikiego Zachodu.

Adaptacja autoryzowana Eugeniusza Bałuckiego.

Czysto wschodni przykład ubawił Choterskiego.
—  Przede wszystkim spróbowałbym tra fić tyl­

ko w sępa —  odpowiedział z mimowolnym uśmie­
chem.

—  Pan sam określi! m oje postępowanie i m oje 
pobudki —  ucieszył się Chińczyk. —  Nie chodziło 
mi o nic innego.

Urwał. Po kilku sekundach podniósł głowę, 
spojrzał na Choterskiego dziwnym, jak gdyby 
zamglonym wzrokiem i dorzucił:

—  Tak, mój przyjacielu, może pan jest właśnie 
tym gołębiem...

Wstał, skłonił się nisko i opuścił salę restau­
racyjną.

—  Jak w powieści fantastycznej... —  mruknął 
Choterski. —  Jak Boga kocham, można do reszty 
zdu m ieć!...

W stał wkrótce i udał się do sw ojego pokoju.
Dopiero teraz przypom niał sobie o pannie Loni 

Jansen. Jednak było już za późno na poszukiwa­
nia. Pomyślał, że może mu się uda to zrobić jutro 
wczesnym rankiem. A jeśli nie, to na pewno ją  
spatka w Port Simpson albo przy ujściu Nas; 
River...

V.
Ostatni etap podróży minął bez wydarzeń.
Bardzo ciekawmy był krótki postój w Port Sim­

son, który z górą sto lat był ośrodkiem handlo­
wym słynnej Hudson —  Bay —  Company.

W  nieznacznej od ległości od miasta znajdo­
wało się osiedle indyjskiego szczepu, znane na 
całą Kanadę z wyjątkowo pięknych totemów. —  
Przed domem naczelnika plemienia, ozdobionym 
oznakami jego godności oraz podobiznami zw ie­
rząt, wznosił się olbrzym i trzydziestom etrowy 
pal —  totem, opow iadający w mistrzowsko wyko­
nanych rzeźbach historię tego szczepu.

Niestety, totem był nieprawdziwy. Stary India­
nin, rybak, powiedział w zaufaniu Choterskiemu, 
że stary pal zmurszał zupełnie i runął pewnego 
dnia, rozsypując się niemal w proch, w ięc czym 
prędzej zrobiono i w tymże m iejscu ustawiono 
nowy totem, by nie pozbawić podróżników jednej 
z największych atrakcji Kanady.

Nie spotkał panny Loni Jansen, prawdopodob­
nie jeszcze nie przyjechała.

Syrena wzywała Choterskiego na pokład paro­
w ca transportowego.

Stąd ju ż było niedaleko. Statek okrążył starą 
siedzibę handlową Hudson —  Bay —  Company —  
i wpłynął do fiordu Portland.

W  tym m iejscu morze wrzynało się na trzy­
dzieści mil angielskich w głąb skalistego lądu. 
Na urwistych i niedostępnych brzegach rosły 
olbrzym ie sosny, świerki i cedry, które były jed ­
nakowo mroczne i ponure w deszcz czy też w p e ł­
nym blasku słońca.

W  tej dzikiej puszczy m ogli wytrzym ać tylko

ci ludzie, którzy uciekli przed zgiełkiem w ielkie­
go świata, chcąc resztę życia spędzić w obcow a­
niu z przyrodą. Ci ludzie —  zgorzkniali, zdziwa­
czeli i odnoszący się dorównych sobie z nieprze­
jednaną pogardą —  bronili zaciekle swej samot­
ności.

Poza tym było tu sporo włóczęgów, w yrzuco­
nych nawet z najniższych warstw społeczeństwa, 
lub ukrywających się przed wymiarem sprawie­
dliw ości albo wreszcie takich, którzy już prze­
szli przez więzienia wielu państw, dawno nie 
mieli nic do stracenia, ale nie chcieli znów się 
dostać za kraty.

Choterski jeszcze się z nimi nie stykał, w ie ­
dział jednak, że tu, na granicy cyw ilizacji, spotka 
dużo szumowin najgorszego gatunku oprócz już 
mu znanych szlachetnych trampów, prawych In­
dian i odważnych pionierów.

Parowiec zbliżał się do nędznej osady: kilka­
naście budynków, skleconych z grubo ociosanych 
belek ustawionych bezplanowo w czworobok z ob­
szernym placem w środku, wyglądało, jakby były 
przylepione niedbale do ciem nozielonego zbocza 
góry, Dodkreślając jeszcze w ięcej dostojne uro­
czyste piękno przyrody.

Za osadą szumiał olbrzym i wodospad —  w y­
pływał z jasno-szm aragdow ego wąwozu, przeska­
kiwał przez kilka stopni skalistych i z wysokości 
siedem dziesięciu metrów spadał do fiordu. W  tym 
m iejscu woda kotłowała się i pieniła, wydając 
potężny głuchy i niemilknący huk, podobny do 
przelew ającej się fa li grzmotów w momencie naj­
większego nasilenia.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Wydawca: za „Katolickie Towarzystwo Wydawnicze" Ska z o. o. dr St. Kijak. — Redaktor; Mieczysław Babiński.
Drukarnia Polska, Fr. Zcmanka w Krakowie.


